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| f  1  p. Stefan Żeromski. \
Cała Bobka stoi dziś u trumny wielkiego po- 

wi<^łftnj°ar7a Stefana Żeromskiego, który prace 
swoje ofiarował dla umiłowanej Ojczyzny, aby ją 
uczynić wielką, nieskazitelną, potężną i chwalebną 
To też cały naród bierze udział w tej żałobie, 
a władze rządowe na koszt państwa urządzają mu 
wspaniały pogrzeb.

Stefan Żeromski od pierwszych prac zwrócił 
się ku zagadnieniu naszej przyszłości, a widząc, 
źe społeczeństwo zaczyna usypiać, rzucił groźną 
przestrogę: Rozdzióbią nas kruki, w r o n y U k o ­
chał w Polsce najwięcej tych, co dźwigają na so­
bie gmach społeczny tj. lud wiejski i robotniczy. 
Bolała go  ciemnota szerokich ma3 chłopskich, 
zwłaszcza w Kongresówce, to też intedigencji 
naszej w „Syzyfowych pracach", pokazał szla­
chetnych i ofiarnych studentów, którzy oświecają 
chłopów choć za to od rządu rosyjskiego grozi 
im tiurma i Sybir. Nie przestał nigdy obmyślać 
sposobów  ratunku Polski rozdartej na trzy zabo­
ry, znieprawianej przez szkoły pruskie i rosyjskie, 
która sama jeszcze lekkomyślnie staczała się na 
dno przepaści obyczajowej. Malował z jednej 
strony ciągły trud i poświęcenie dla Ojczyzny, 
a z drugiej obrzydzał to błoto, w które ludzie 
leźli. Serce jego nastrajane na tak górne tony 
nie mogło znieść żaru i bólu i zaczęła się obja­
wiać choroba sercowa, której lekarze nie mogli

zbadać i tego drogiego życia ratować. — D o ­
czekał się ten miłośnik Polski największej radości 
bo  zmartwychwstania państwa. Radość miała jed­
nak srogie ciern'e. N as  wszystkich dotyka p rze­
silenie gospodarcze i nieraz wyrywają nam się 
utyskiwania na własne państwo, ale Żeromski 

i nadwrażhwy, głębszy, dalej patrzący, bolał niesły- 
j  chanie nad wewnętrznym duchowym stanem dzi- 
| siejszej Polski, lękał się o dobrą drogę dalszego 

rozwoju i w „Przedwiośniu" przestrzegał przed 
grożącą zarazą bolszewicką, która nieprzerwanie 
a niepostrzeżenie przedziera się do nas ze 
Wschodu.

Do tego patrjotycznego bólu przyczyniało się 
i w wielkiej mierze niezrozumienie przez ro d a k ó w ; 

jego wypowiedzenia niektórzy tłumaczyli sobie 
przeciwnie i zmuszali go do przykrych wy­
jaśnień.

Już ustało to gorące serce, które każdem ude­
rzeniem prawie biło dla Polski, dla ludu, dla c.ier-

i piących i upadłych, zagasły te oczy, które boi śnie 
przymykać się musiały na nasze wielkie jeszcze 
wady narodowe, a które pragnęły widzieć Polskę 
najjaśniejszą i najlepszą — ale ufamy, że teraz 
z drugiego świata już widzi lepszą przyszłość, 
stałą naszą poprawę i że jego serce już cieszy 
się widokiem nowych naszych stosunków, kiedy 
Polacy od najwyższych do najniższych wzajemnie 
się pokochają i poświęcą swe osobiste sprawy 
dla wspólnego dobra. W  — K
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Panie Kościelniaku, jak sma- 
kujom knedlicki ?

Prze Boga żywego, co sie to case nie porobi 
w zaćmi myj głowie. Jest haw w Starej Wsi taki 
pajtas, co słupki przy drógak maluje i zakciaio 
sie temu goralskom gazetę durkować. Bałamuta 
i bałamuta. Dyć kieby se to wydurkował i uczci- 
wsy usy — wzion to tam, ka i Mas?ryk z gaze­
tom chodzi — no toby sie ta cłek oześmioł i telo. 
Ale bieda zatracono, on — wiecie — łce te swo- 
jom „Narodnom Obrane" wpychać gazdom pod 
kożuchy i gaździnom, ale juz nie powiem, ka. 
Howieda pise w te| gazecie jakosi z rusnocka 
po  słowiaeku i pado, eze to po górolsku. Trzęsłaś 
ty zjud, ejeś zjod — glizdoku glizdokowaty! 
Jesce i jabecadło przyłożył, coby poucyć, jak sie 
jego gazete cyto ! Dziada nie wie, ze my tu 
i w Starej Wsi zazieromy do „Gazety Podholań- 
s > ; “ i wymiarkujemy ta z niej syćko i bez ja- 
b«. dła „Obrany". Bracio nasi, górole z Polski I 
Pov. iadomiomy wos 1 Ten pajtas, co sie jon tej 
bałamuty -  to Kościelnicek, dziud i biedota, 
sk--1 ".icv on wzion korónki na durkowanie gaze­
ty ? N;k mu ik haw od nos nie doi. Ani mk 
z gazdów tej jego gazety nie podpiero. O n prze­
siać! uje tu abo w Kosicak, ktoz mu opłoco tele 
przejazdy ? Juści — wiedzom somsiedzi, jako kto 
sied:: Kto sie z Decham i obwąchuje, ten i kne-, 
dlizka posmakuje On to z Ciechami se uradził

ze zrobiotn jeden górolski naród z rusnokEini, 
słowiokamt i podhohócam i, z lutzami z prawo 
sławnymi i katolikami — i ten nowy naród odda- 
dzom za dobry piniondz Masaiyckowi. Nałe ta 
tak myślem i tak se pomyślujem zeby to lepiej 
było, kieby my odrazu, bez nijakiej o p ła ty ,  postali 
Masarykuwi samego Kościelnicka. Mieliby se co 
i o cem radzić. Bo z nami rada trudno. Cy my 
tu Siowioki, cy my Poloki — to jednako ku 
Polsce duchem patrzymy i zodnego tu rusnockie- 
go  narodu nik z nes  nie porobi. Jacy my byli, 
tacy zostaniemy, a bałamuty ceskiej pomiędzy 
Polokami a Słowiokami niek Kościelnicek nie ro­
bi, bo jesce co oberwie. — „Gazete Podhci.iń- 
skcm “ posyłojcie mi dalej w to samo miejsce, 
jo se jom ta odbieram. Gatda, kumoter 

Kościelnicka ze Starej

Nauczycielstwo a lud.
Pozwalam sobie odpowiedzieć na artykuł 

w poprzednim numerze. Zaznaczam jednak z gó 
ry, że rzecz potraktuję całkiem spoKojnie i rze­
czowo bez podlewania jej sosem żółciowym bo 
przypadłość żółciowa nie jest jeszcze tak bardzo 
znana góralom, którzy wolą już  pieprz a choćby 
paprykę.

Dyskusja otwarta, więc trzeba ją prowadzić do 
końca, by postronni czytelnicy mogli wyrobić

Jak chłop adwokatowi bez 
rozum przeseł.

Jo wora tu, moi ostomilsi, powiem i opowiem, 
jako roz po^oł gazda robić skargę do sądu. A u no9, 
ps  ie święty, r;a Podholu, to chłopy som jest 
niegłupie. Niejeden toby i za hadukata m óg być, 
ohcq  nieucony na ksiązkak, ani skół wielgik nie 
prza-seł.

Byio dwok gazdów, co sie nigdy o nic nie 
p n  -voeili, choć grunta mieli na spólsfwie. Baby 
sie ta ćasem poharkały, ale to ta ino tak — jako 
baby. Tu jedna drugiej odgrazuje, a za filecke 
juz som w roz. Chłop1 se zaś gazdowali statecnie. 
Jeden sie nazywoł Brzyzek, a drugi Dolina. Co 
tyz lo wiecie było nieroz i śmiechu z tego, kie 
sie tak ześii wroz, a zaceni śpasować.

— Piękno ta nasa ziem, pado Dolina.
—  Piękno.

— Eć kieby nie te brzyzki weredy, toby i lepso 
była i rodziełaby inacej. Ale . . .

— Haj, ale coz im dolina zrobi, kie ona zawse 
biedna musi leżeć pod brzyzkiem.

Choćkie se tak udrańdali, ale zawse zgodliwie. 
Jaze roz, jakosi to było na wiesne, nadwerężył 
jeden drugiego i przyśli między sobom na słowo. 
Posprzycali sie o jakomsi jedlicke, co na spólnem 
rosła. Z tego do t e g o , . jaze przysło do osądku. 
Dolina przegroł. Trza było kosta w urzędzie 
gminnym złozyć. Ta prowda nieduże były, ale 
zawse były. W ójt musioł wziąć za wyrok, drugi 
za otaksowanie, a przysięzny za drogę.

Dolina—by był przystoi i na zgodę, ale z babą 
gorzej. Ta na wyroku gminnego urzędu nie stanie. 
Juz i księdza zawołali, i ze ta przecie zawdy 
duchow no osoba sprawiedliwiej osądzi, ale i to 
nie pomogło. Baba piekłuje, kłopoci w chałupie 
co niemiara A to była pies—baba. Taby i ro d z o ­
nego brata zabiela, jakby na to padło. Nic i nic
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sobie własny sąd poznawszy zapatrywania obu 
stron. Równocześnie z zadowoleniem przyznam 
rację drugiej stronie, jeżeli gdzieś „przeholowa 
łem". Przejdę zatem .zdania* odnośnego arty­
kułu. Powiedziano tam, ż t  .m łody jest, więc mu 
wybaczyć należy*. Mój Boże, nie jestem cieka­
wy, ile lat mają ci, co pisali ten artykuł, ani mo- J 
jej metryki pokazywać nie potrzebuję, gdyż wy­
szliśmy już z tych czasów średniowiecznych, kie­
dy to ludzi mierzono na lata i na metry. Byłej 
pamięci Austrja uznawała wprawdzie jeszcze tą 
zasadę, ale ona już umarła, więc niech jej tam 
ziemia lekką będzie, bo o umarłych .tylko d o ­
brze mówić trzeba*. Natomiast my nowocześni 
n e mażemy nie zauważyć, że małoletni chłopcy 
lwowscy pobudzili tych starszych i starych wie­
kiem do obrony Lwowa, natomiast 4000 starszych 
i starych oficerów rosyjskich dało się w Kijowie 
w r. 1017 rozbić i rozbroić kilkuset młodszym 
bolszewikom. Widzicie zatem Panowie, że lata 
nie zawsze grają rolę. zatem ze wspomnianego 
artykułu snadnie i bez uszczerbku dla samej spra­
wy odpaść mugą.

Powiedziano tam dalej, że .zasłyszawszy o o- 
świacie poaaszkolnej podcinam jej nogi*. To już 
chyba po m y łk a ; Nie Panowie, nie posądzajcież 
mnie o zamiary szkodzenia Waszym zbożnym, 
jak widzę, postanowieniom i próbom, bo mimo 
wszystko nie jestem tak naiwny choć młodszy 
oa  Was wiekiem i tego rodzaju wysiłki mogą

i powinny tylko spotkać się z gorącem popar­
ciem wszystkich czynników Podhala.

Zresztą mam wrażenie, ze w to moje szk o ­
dzenie nauce pozaszkolnej sami Panowie w d u ­
szy nie wierzą. Ale chyba wartoby było czasem 
dowiedzieć się z gazetki, w której wsi tak się 

j pięitnie pracuie, bo wtedy i inne wsi będą chcia-
t; ły tosamu u siebie zaprowadzić, a Podhaladcy na
j dolinach chętnie powiedzą to tutejszym znajo­

mym, którzy Podhaia nie znają i mają o niem 
mylne wyoDrażenie. To zresztą tak bardzo uła­
twi Wam samym pracę, bo całe Podhale  będzie 
dążyło do dostrojenia się z temi wsiami, gdzie 
nauka pozaszkolna już kwitnie. A juz z najwięk­
szą przyjemnością przeczytałoby się list ze wsi 
ale już o samem nauczyniu szkoinem. O  ile wię 
cej dzieci teraz choaz: do szkoły w porównaniu 
z czasami przeawojennemi, jak te dzieci garną 
się do książki, jak odnoszą się obecnie górale do 
szkoły wogóle i tp. Taka wzmianka we w s p o ­
mnianym artykule byłaby odpowiednią napraw ­
dę wspaniałą i takiej spodziewałem się. Jestem 
pewny, że gdy minie ten .pierwszy norymny
gniew", to i o tern w gazetce się dowiemy. Wła­
śnie takie listy, jak Stowarzyszenia młodzieży 
w Szczawnicy i z Białki Tatrzańskiej um ieszczo­
ne w tymsamym numerze gazetki są prawdziwą 
przyjemnością, na którą każdy Podhalaniec na 
dolinach czeka z niecierpliwością.

A teraz co do tego „przystaca*. Albo ja prze-

—  pado chłopu — ino trza iść do sądu. Jako — 
pado — bedzie to bedzie, na sławie se ujonć 
nie dom e.

— Dyć przecie, babo, bćjze sie Boga, dyć 
trza ostać na urzędzie, bo dziś proces to nie co 
jnse. To kost, jesce i wielgi.

— He, ty dziadu miljoński, — krzykła baba — 
kosta ci w głowie, a honor kaś podzioł?  Juz cie
i tak ludzie za pomietło majom, a cozby jesce 
tzroz pedzieli ? Masieroj do adukat t ?

Chłop niewiele myślęcy zarzucie! serdok na 
piecy i poseł Wloz do kancelaryje i zastoł tam 
pisarza, co ś —nim znajomy był. Ale ta fnet i ha- 
dukat przyseł.

— Dobre połednie, panie mecenosie 1
A dobre połednie, witojcie gospodarzu — pado 

hadukat i zaproso chłopa, coby se siednon.
— P om bóg  zapłoć, ani sie mi, panie, siedzieć 

nie kce.
— Je bez coz tak ?

— Hz no niom jo tu jedne nie p r żyje mge.m 
rzec i przysełek sie poradzić, co mi pon .)•< io 
powiedzom.

To a to było tak a tak — patio Dolma Za eon 
opowiadać i opedzioł sytko doimentu — jako było. 
Hadukat go te słuehoł, cosi se ta i nutował z te-

| go, coby chłopa podurzyć. A to był hicel nad
hicie — ten hadukat On jak gazdę chycid w go iść , 
to go juz gazdom nie puścieł. ino abo goździkiem 
abo odrazu dziadem. Dojeł, pokiei me wyd;-.jat 

j  tako była wereda demołacno.
— Tak jo se to, panie, umedetowoi — pado 

Dolina —  i ze «um 9ie skargę zrobi, ti^a b idz ie  
sie, rzeke, u wos poradzić. Bo ta dek ,  wiecie 
dobrze, jako dek. A jesce haw jo. Pięć seśdzie- 
siąt mi na Wojciecha mineno, alek tyz, przebocie,
dopiero dwa razy w Sądzie byt. Noi kazby sie
tu cłek wyznoł nz cym ?

— A prowdeście opedzieii? — pyto sie go 
jesce. — /
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holowałem, albo Panowie mnie nie zrozumieli. 
To nie jest żadne pogardliwe powiedzenie, lecz 
określenie góralskie każdego, co lam przyszedł 
z dolin. Już w 1846 roku słowa tego użył w sto­
sunku do siebie ten wielki bohater nauczyciel 
(prócz sprawowania urzędu organisty, uczył r ó ­
wnież lud) Andrusikiewicz w Chochołowie. Ża­
łuję. że nie m ogę na razie podać dokładnie miej­
sca, gdzie to wyczytałem. Równocześnie nie m o­
gę nie przyznać, t e  wielu „przys*aców* zasłu­
żyło sobie na Podhalu na pamięć i głęboką wdzię­
czność. Na dalsza punkta odpowiem, w nastę 
p ry m  numerze, gdyż coś to pod niejednym 
względem inaczej powiedziałem, niż mnie Pano­
wie zrozumieli. D r. Pajerski Franciszek.

Nowy wyzysk rolnika przez 
niesumiennych handlarzy.

Z kół wtajemniczonych nadsyłają nam następu­
ją y komunikat ; O d szeregu tygodni uwijają się 
p j  gm nach Podhala ajenci żydowskiej firmy 
z Nowego Sącza szumnie brzmiącej „Dom rolni­
czy zastępstwo maszyn Wichterlego “ i ganiąc wy­
roby fabryk polskich maszyn rolniczych, podstę­
pnie namawiają rolnika, że jedynie najlepsze są 
wyroby czeskie i że oni zobowiązują się takowe 
im dostarczyć. Przyjmują od chłopa zwykle zada­
tek w kwocie 100 zł. na dostawę np mlocarni, 
rzekomo z fabryki czeskie| Wichterlego. Reszta

należytości ma być pobrana za zaliczką kolejową. 
Cen? takiej młocarni waha się od 450 Zł. do  
600 zł, Tymczasem jakie zdziwienie chłopu, gdy 
po pewnym czasie dostaje zawiadomienie z ko ­
lei, że maszyna nadeszła, ale nie z Czech lecz 
z Lublina. Biedak dał zadatak i nic mu nie p o ­
zostaje, jak zapłacić resztę należytości, choć bar­
dzo wygórowanej i odebrać m aszynę, choć ona 
nie jest Wichterlego, jaka była zamówiona, ale 
Wolskiego z Lublina

Oszustwo tych ajentów jest podwójne, bo za ­
miast maszyn Wichterlego posyłają z krajowych 
fabryk, a to z fabryki Wolskiego z Lublina, a na­
stępnie, że pod pozorem spłaty wysokiego cła 
dla towaru zagranicznego pobierają tak wysokie 

! ceny za maszyny, że śmiało można twierdzić, że 
na każdej sztuce zarabiają na czysto 100—200 zł.

Nareszcie sprawą tą zajęła się już Policja p ań ­
stwowa i prokuratorja państwa. Jest wszelka na 
dzieją, ze dalsze to żerowania oszustów ustanie, 
ale ci co już dali się wyzyskać, będą musieli d o ­
piero w drodze sądowej doahodzić swych szkód. 
Bo nie przeczymy, żeby wyroby fabryki Wolskie­
go były złe, ale ceny jakie pobierają ci ajenci, 
są znacznie wyższe od oryginalnych cen fabrycz 
nych, a nadwyżka w wysokości, jak wyżej poda­
no, stanowi ich zarobek niesumienny Kkżdy, który 
ciekawy jakie 9ą ceny tej fabryki, niech odniesie 
się do naszej Redakcji lub np. do Spółdzielni 
„Podhale**, a podamy mu te cany i zobaczy jaką 
padł ofiarą. Dotychczas ofiarą padii głównie m ie­
szkańcy gmin spiskich i orawskich.

— Świętom prowde, jak niewycytujący na spo­
wiedzi. Jako pon mecenos słyseii, tak było.

—  O ospodorzu, morny wygrane jak na dłoni.
—  Hm, wygrane padocie ? A jakby on pote 

seł do apelacyje w drugom instancyjom ?
— To myby śli w trzeciom — rekurować. Ale 

tak nie bedzie. Wasa sprawa jest tako, ze na 
p ienym  terminie zapadnie wyrok bez apelacyje. 
Tu jest taki paragraf — pado chłopu i pokozoł 
mu ta jakiesi lumero z krokiewkami. Wtoz wie, 
Jaki mu ta ten paragraf poKOzot, bo sie ta na nik 
nie kozdy wyzno. A doreśty i*te paragrafy tyz 
takie. Jednego sie trzymies, a na drugim cie za- 
teła obiesom. Dolina ta poźroł noń, a zreśtom 
wyjon dudki, coby hadukatowi za poradę zap ła ­
cić. Ale sie ta hadukat zacon wymowiać, ize on 
t a  takom rzec, zopłaty nie biere. On se to, wicie 
tak w duchu mioł, ize jak przydzie termin, to sie 
mu i porada opłaci i sytko. Dolina sie tyz ta du 
zo nie fmowioł.

— Dyć kie juz tak — pado — no to bardzo 
pieknie dziękujem i niegze wom tu Bóg do z d ro ­
wie izeście taki ludzki cłek. Osłońcie z Pane Je ­
zusem, a przebocie !

— Pomału-ze — pado hadukat — bo mi p o ­
dacie pore scególów na termin.

— Bardzo pięknie sie kłaniom panie m eceno- 
sie, ale jo tyz juz nie bade robieł tej skargi.

— Jakto ?
— No nie bede.
— Przecie momy wygrane. Paragraf tak stoi.
— Dyj tyz to, panie mecenosie, ten paragraf 

psuje. Bo kieby to jo mioł wygrane ? Ale wej 
w tern rzec, ize tak jako jo wom opedzioł, ta 
mo mój prociwnik . . . Brzyzek . . .

Tak pedziot Dolina i wyseł. A hadukat kie 
cisnon paragrafami o stół, kie zacon k lo n ć : To 
pado — bestyjo. Jo — pado — zida w rozumie 
przebierem, a on mnie przebroł. DRABIK.
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Komitet opieki nad Żołnierzem, 
n.

Armja ns sza rosła, organizowała się i hartowa­
ła w ciągu kilku lat wojen UKraińskich i bo lsze­
wickich. Już w owym czasie zaznacza się mocno 
w społeczeństwie dążenie do duchow ego zespo 
lenia się z wojskiem. Mamy więc rozmaite Ligi 
Opiekuńcze, sekcje propagandy i opieki komitety 
gwiazdkowe, instytucje .matek chrzestnych" 
i mnóstwo innych najczęściej dorywczych i n ie ­
trwałych organizacyj. W łonie zaś armji tworzą 
się szkoły dla analfabetów i półanalfabetów, p ro ­
wadzone przez oficerów i inteligentnych żołnierzy 
ochotników Przoduje oierwsza dywizia Leg io­
nów pod dowództwem generała Rydza Śmigiego, 
gdzie praca ta dala wyniki nadzwyczajne. W r. 
1920-tym w czasie trzymiesięcznego postoju 
w okolicach DźwińsKa, zmniejszyła się liczba 
analfabetów do połowy. Ministerstwo Spraw Woj­
skowych ustaia specjalre etaty dla referentów 
oświatowych i nauczycieli wojskowych. Subwen­
cjonuje teatry i kinematografy lotne. Wysyła dzie­
siątki i setki prelegentów, daje impuls do two 
rżenia w oddziałach kooperatyw i .świetlic* 
żołnierskich, wreszcie otacza szczególną opieką 
wszystkie poczynania sportowe.

Ten pęd do postawienia naszej armji na naj­
wyższym poziomie kulturalnym i oświatowym, 
do stworzenia z niej szkoły rycerskiej i obyw a­
telskiej, do  największego rozkwitu dochodzi w r. 
1920 tym i 192! szym. O d tego czasu poczyna 
się powolny odpływ. Przyczyny na to złożyły 
się najrozmaitsze, Do dwóch naigiówniejszych 
należy zaliczyć reorganizację armji w ramach eta­
tu pokojowego, przy której zostali zniesieni spe­
cjalni referenci i nauczyciele opłacani przez w o j­
sko oraz zobojętnienie społeczeństwa z chwilą 
gdy  miecz Damokfesa w postaci sowietów zni­
knął przy zawarciu pokoju. Stanowisko Minister­
stwa Wojny jest zupełnie jasne i naturalne. Skrom 
ny i ustawicznie wskutek ciężkiego porożenia 
kraju redukowany budżet, musi być obrócony 
przedewszystkiem na potrzeby najpilniejsze, na 
pudniesienie odporności i siły bojowej armji. 
Kwestje oświaty bez jakichkolwiek funduszów 
zasiłkowych pozostawiono kapelanom wojskowym. 
Z pomocą musiało pospieszyć społeczeństwo.

W roku ubiegłym podjęło inicjatywę w tym 
kierunku i cały kraj odpowiednio do dyslokacji 
garnizonów został podzielony na okręgi. W każ­
dym okręgu składającym się z kilku starostw,

powstał Okręgowy Komitet Opiek' nad Żołnie­
rzem. Fundusze dyspozycyjne Komitetu stanowią 
wkładki roczne członków. Komitet Opieki nad 
Żołnierzem dąży do :

1) Wytępienia analfabetyzmu w wojsku, podnie­
sienia ogólnego poziomu oświaty, umożliwienia 
żołnierzom kształcenia się w rękodzielnictwie i za­
wodach specjalnych, wychowania go  w duchu 
obywatelskim i narodowym.

2) Zespolenia go  ze społeczeństwom przez 
m o rainą i materjalną opiekę.

3) Ulżenia mu w ciężmch obowiązkach przez 
ofiarowanie w godzinach wolnych od zajęć ro z­
rywek uczciwych i pożytecznych.

Ażeby lepiej zrozumieć doniosłość dwóch osta­
tnich punktów, musimy sobie przypomnieć, że 
w garnizonach warszawskich, krakowskich siuźą 
przeważnie żołnierze z Liiwy, Wołynia i Białorusi 
i odwrotnie. Żołnierz ter. mimo wszystko czuje 
się zawsze obco w swoim garnizonie. Dia niego 
jest bo „Polska* konieczna dla zniesienia w cza­
sie stużby dwuletniej, obca ma jecnak co do- 
wspólnoty duchowej. Dlatego też opieka ta, je ­
żeli zważymy, że żołnierz wraca po odbytej służ­
bie na kresy wschodnie czy inne, już z wyrooio- 
nymi poglądami i uczuciami, wedle których 
kształtują się poglądy jego współmieszkańców, 
pos ada olbrzymie państwowe znaczenie.

Hasłem Komitetu jes t:  „Pamiętajcie o u m ar­
łych, nie zapominajcie o żywych*, a punktem 
wyjścia i fundamentem dla wyżej omówionej p ra­
cy — Domy Żoinierza.
D. c. n. o — f.

Z Polski i ze świata.
Nowy rząd. P. Prezydent Rzeczypospolitej d e ­

kretem z dn. 20 listopada 1922 r, zamianował 
nowy rząd. Prezesem rady ministrów i ministrem 
spraw zagranicznych dra Aleksandra Skrzyńskiego, 
na jego wniosek ministrem spraw wewnętrznych 
p. Władysława Raczkiewicza, ministrem sk.-róu 
posła Jerzego Zdziechowskiego, ministrpin spra­
wiedliwości posła dra Stefana Piechockiego, m i­
nistrem wyznau religijnych i oświecenia publi­
cznego posła procesora Stanisława Grabskiego, 
ministrem rolnictwa i dóbr państwowych posła  
dra Władysława Kiernika, ministrem przemysru 
i handlu wicemarszałka sejmu Stanisława O siec­
kiego, ministrem kolei posła inż. Adama C hądzyń­
skiego, ministrem robót publicznych wicemarszał­
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ka sejmu ini. Jędrzeja Moraczewskiego, ministrem 
pracy i opieki społecznej p o s h  Bronisława Zie- 
mięckiego.

jednocześnie P. Prezydent Rzeczypospolitej, 
również na wniosek prezesa rady ministrów 
Skrzyńskiego, poruc*.yl kierownictwo minister­
stwa upraw wojskowych generałowi dywizji S te­
fanowi Majewskiemu, i kierownictwo ministerstwa 
reform rolnych p, Józztowi Radwanowi. Jak wi­
dzimy z wyższej listy w rżądiie wzięli udział 
posłowie: dwaj przedstawiciele Z L . N. — pp. 
Zdziechowski St. Grabski, dwaj przedstawiciela 
„Pi-sta* —  pp. Osieck' i Kieratu, dwaj przed­
stawiciele PPS. — pp. Mwraczewski i Zięmiącki, 
jeden przedstawiciel Ch. D — p. Piechocki, 
jeden przedstawiciel N. P. R. p. Chądzyński.

Nominacje biskupów w Polaot W związuu * n p -  
weni rozgraniczeniem djeceafi w Polsce, papie!  
mianował ks. arcybiskupa tytuiaraego Ochrydy 
Jana Oeplaka — arcybiskupem wrileńsktm, księ­
dza biskupa Romualda Jabłrzykcwskitgo, bisku­
pa suhagana sejneńskiego biskupem djectaji 
łomżyńskiej, ks. biskupa sułragana płockiego Ru 
doifa Szelążka — biskupem w Lucku, wreszcia 
icsiądz dr. Teodor Kubina proboszcz w Kato­
wicach mianowany został biskupem djecezji czę­
stochowskiej.

213.480 bozrobotnych. Liczba bezrobotnych 
w  całej Polsce wynosiła w końcu ubiegłego 
*n'esiąca 213,480 osób. Wzrost bezrobocia zazna­
czył się najdotkiwiej w Lodzi, gdzie 2120 osób 
zwolniono w ostatnim tygodniu października z fab­
ryk włókienniczych, w Grodnie, gdzie zwolnio­
no  w tymże samym czasie z fabryki tytoniowej 
570 osób, w Bydgoszczy 400 osób, w  Poznaniu 
830 osób z fabryki Ceg 'e lskitgo

W początkach listopada bezrobocie najdotkli­
wiej d^je się odczuwać przemysłowi papierni­
czemu. Trzy największe fabryki, produkujące 
lepsze gatunki papieru : MlrkOw, Soczewka i Klu 
cze zawiesiły pracę. 2.000 robotników zostało 
na bruku.

W Warszawie bezrobotni urządzili manifestację, 
którą policja bardzo szybko zlikwidowała. D e­
monstranci zamierzali zorganizować pochód na 
ulicy E<ektoralnej. K.lkaset bezrobotnych kobiet 
udało S;ę pod sejm, gdzie urządzały g łośne d e ­
monstracje. Wskutek oporu  demonstrantek policja 
10 z nich aresztowała.

N a ulicach Warszawy w kilku nrejscach b e z ­
robotni urządzili manifestacje i próbowali zorga­
nizować pochód, który miał się udać pod gmach

Minisłerjum Pracy. Policja manifestacje zlikwido­
wała.

Polska w hałdzio wlolklomu ohywatolowi. W dniu 
20 stycznia 1920 roku przypada setna rocznica 
zgonu Stanisława Sieszic*.

W celu upamiętnienia niezwykłych zasług tę­
go  wielkiego Męża suihi t wyoitnęgo Polaka, 
zawiąż* się w Warszawie Stołeczny Komitet 
obchodu  setnej rocznicy zgonu Stanisławę Sta­
szica

Nowy Prszss w P. K. 0. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej podpisał nominację dra Emiia 
Scnmidw na prezesa Pocztowej Kasy O szczę­
dności.

Kandydat połasi w jaraaj da Sajmn c*sskfegs
W okręgu wyborczym M sriw ska Ostrawa został 
z listy dziesiątej polskiego Związku naroctowo- 
robotniczego wyprany dr. Leon Vrolf, adwokat 
z Frysztatu, który otizymał 2v899 głosów. Dr. 
Leon Wolf jest pierwszym posłem polski w Sej - 
mie praskim.

Wybory na Sławaczyinia- W i  .erwszem sjćru 
tyniunr na Słow«czyźnie Stronnictwo republikań­
skie otrzymało 8 mandatów, związek niemieckich 
i wigierskich agraijutzy — 7 mandatów, słowac­
kie stronnictwo ludowe ks. Hlinki 18 manaaiów. 
komuniści 5 mandatów, węgierscy chrześcijańscy 
socjaliści I mandat

Dymisja gabinetu czeskloge. Prezes rady mini­
strów, Svebla, złożył na ręce prezyaem a Masa- 
ryka dymisję całego gabinetu. Prezydent dymisję 
prayjął.

L/isty.
ZAKOPANE.

Jeszcze przed wojną bo w 1912 toku, dow 
stało zakopiańskie stowarzyszenie młodzieży pol­
skiej. Zarząd dóbr Kuźnice oddał do użytku swói 
dom, który jeat lokalem związkowym, a zarazem 
początkiem bursy dla młodzieży rękodzielniczej; 
pięciu druhów znajduje w nim stałe pomieszcze­
nie. Dziś liczy stowarzyszenia 40 d ru h ó w ; p a ­
tronem jest X. kat. Jan Mazanek. Własny sztan­
dar, bibijoteka, licząca 250 tomow, duży zbiór 
kostjumów do przedstawień, przyoory sportowe, 
jak football, dysk, krążnik, narty, sanki i tp. oto 
piękny dorobek pracy druhów, Utworzone w i o ­
nie stowarzyszenie kołka eucharystyczne, absty­
nenckie i sportowe rozwijają żywą działalność. 
W lecie odbył sję festyn, połączony z loterią 
fantową, którego czysty dochód przeznaczył Z a­
rząd na remont oomu.
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ROGOŹNIK.
Dawno ju t  niebyło słychać o Rogoźniku w Pod- 

th a lance b o łe t  nic i ciekawego nieby.o, m c bie 
da i jesce ro* bieda, gruleckr o7tr płwne, ani 
na nasienie nie b ę d z ie ; choć przychodzą do  mia­
sta do  „Podhala* to cos z tego kiedy dudków 
*  ma ani na światło uni na cói ani na mydło am 
na obronę (zapewne ubezpieczenie przyp. Red.) 
chałupy, a tu Kamieńce zamuliło, ogrody zabrało 
z babami i z z ie m i! ; zostało namulUko ze stoli, 
to tez debrze  będziemy bocyć świętego P.etra 
Pawła, bomy w to święto cały dzień kusili ugtu* 
dy kwitnące. Baby płakały, a pow ódź brała. A tu 
wołają o podatek, aaekur«cję, dochodowa. Złodziej­
stwa aię u nas okazują: ukradli jałówkę Fanowi 

-Łukosowi i Swedkowi kuiy, a Pankom grule 
i kcrpiele; a Oórolce karcme zrabowali, biednej 
ciemnej Zokiólue krowę, a Pasiekom siedem owiec. 
Złodzieje są ze Starego Bystrego synowie p o ­
rządnych gazdów. Ju t  to ich nia p e r  
so kradziet. Podobno  ju t  za to siedzą za 
szweckiemi firankami, cosie im słusznie należy 
Mieliśmy tu i weselisko : poorali sie Bionek Ki­

doń z Wiktą Tomkową. Niebyło ta bitki ani zwa 
dy, bo byli mądrzy nie dziady, a ze p«n młody 
jest dobrym kamieniarzem w kamieniołomie, 10 

,mu tet koledzy na Wiwat strzelali, az w nieoie 
słychać było, a Bronek Saguła jak zatoncył 
a krzyknął to się zdawało ze to pociąg n o w o ­

tarski wjeżdża na siacje. Jędrtk  z pod Opatii.

ZAKOPANE w listopadzie.
Dnia 24 bm. odbyć się ma Walne Zebranie 

Górali, którego celem jest doprowadzenie do 
skutku zgody i skonsolidowania się, w jedną ca­
łość. przez powzięcie odpowiednich uchwał.

Historja rozłamu, w dawnym Twie „Związek 
Górali*, jest nazbyt przykrą, aby ją, w przeddzień 
majzeego przyjść porozumienia, rozpamiętywać.

Co przeszło, to nalety do historji i ona te t  
odpowiedni sąd o tem wyda Dziś zastanowić 
si> byłoby dobrze nad przyszłą postacią ow ego 
Zjednoczenia i Jego emanacją.

Dyrektywą Zebrania fest znaleźć lekarstwo na 
ową dolegliwość, która, zdaniem jednego z wy 
b iirych  członków dawnej opozycji, rozkładała 
nas górali w Związku.

Choroba me tak okrutna i o lekarstwo nie trudno 
przy dobrej woli ludzi którzyby zechcieli inte- 
resa osobiste raz na zawsze odłączyć ' od og ó l­
nych. Zaprzecz) ć się nie da, t e  rozłam powstał 
na punkcie wpływów w Związku, t e  opozycja

powstała dawno i systematycznie, czasem i niezbyt 
wybrednemi środkami zwalczała ludzi, którzy 
kierownictwo myśli ogólnej, job ie  przyswajali, 
ale k.ćż udowodni t e  taka sama opozycja, po 
zjednoczeniu, nie pow sun ia  w łonie przyszłego 
Związku ? I

Przed decyzją, zastanowić się musimy glebo 
ko nad tam, — getyt fakt jest doniosłej wagi —

! jakich ludzi mamy wybrać i jakia powziąsć 
uenwały. Dotychczas zwykłem zjawiskiem było, 
t e  idziemy po  linji najmniejszego oporu , t e  u- 
chwalaiuy niejednokrotnie bezkrytyczni* to, co 
t  góry me przejść, słowem, idziemy ni Zebrania 
bez przygoiuwania dokładnego, jasnego cądu 
i decyzji. W takich warunkach,, tęgi a krzykliwy 
mówca, umie nakłonić myśl naszą pc swojej linji. 
Niecń nas zatem nie bawią momenty osobiste 
w dyskusji dwdcti, z których ten zwycięża, któ­
ry większą ilośe wyciągniętych rąk w górę z g ro ­
madzić koło siebie zdołał.

I nie kierujmy się p rz@świaaczeniem, mimo *.e 
rak jest, t e  tu chodzi tylko o zmianę osób, na 
stanowisku naszej reprezentacji i Kierunku

Ale idźmy z tem przekonaniem, źe mamy sp o ­
kojnie i poważnie wytyczyć sooie łinję rzetelnej 
i trwałej współpracy, co uskutecznimy, przez w y­
niesienie się ponad  „familijne podw órka1*, o s o ­
biste aluzje, opozycję tli opozycji, a przeoewszyst* 
kiem, przez wybór łudzi którzy mają zalety, m o­
żność i chęć trwałej t  owocnej pracy dla ogółu.

Polegajmy niezłomnie i ułatwiajmy działanie 
wybrać się mającym wyrazicielem naszej ogó< • 
nej myśli, pracujmy a nadewazystko, nie w pro­
wadzajmy osobistych fermentów między siebie, 
a d* Bóg, ze otrzymamy wreszcie tytuł g o s p o ­
darzy u siebie i historja na chlubnej karcie tego 
pamiętnego dnia wypisze, Vi>at sequens. ,R y s K,

ORŁOWA, Śląsk Cie3z czeski. 
Ewangelicy Polacy.

W ciekawem przekonaniu wychowuje się ludzi 
w Polsce, że „Co luter, to niemiee" tymczasem, 
jak się sam naocznie przekonałem, tak nie jest, 
bo  ewangelik nia tylko może być dobrym Pola­
kiem, ale „ewangelicyzm* może byc nswet ostoją 
prawdziwą polskości, czego dowodem  jest choćby 
Śląsk Cieszyński/czeski. By zaś naszych rodaków 
w Niepodległej Ojczyźnie Polsce z tym faktem 
zapoznać i zaznajomić ze stosunkami, jakie panu­
ją z drugiej strony Olzy, granicznej rzeki, dzielą­
cej Śląsk Cieszyński, na polski i czeski, postano­
wiłem tę sprawę poruszyć i oświetlić.
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W roku 1920 podzielono Śląsk Ciesz, na dwie 
części, polską (1013 km*) (55 6% ) i czeską (1268 
km*) (ludność razem około 435 tys.) nie pairząc 
na narodowość, lecz na interesy kapitalistów-hra- 
biów i baronów wielkich majątków (Larysz, arcyks. 
Fiyderyk (Niemcy), Outman, Rotszyld (żydzi), 
również i kolej Bogumińsko Koszycką, idącą p o ­
nad Olzą. Toteż zostało po tej stronie Olzy 
w Czsł. około 137 tys. Polaków. Czesi wszelkie- 
mi sposobami czecnizują ludność mniej uświado* 
mioną : groźbą utraty pracy (górników), podarka­
mi róźnemi zwłaszcza dzieci w szkole, wpro9t 
przenoszeniem rodzin do wsi czysto czeskich 
i t d. i t. d. Łatwiej im to idzie z katolikami,bo 
kościołów katolickich polskich mało (Frysztat, Ja­
błonków), były wspólne z czeską ludnością, a sp ro­
wadzeni księża czescy, polskiej mowy nie uznają, 
a więc czechizują, bo ludek pobożny musi iść do 
kościoła, a idzie, gdzie najbliżej i zapomina, że 
czech— ksiądz kazał usunąć wszystkie polskie na­
pisy, które mogły być za czasów ausirjackich, ale 
nie mogą pozostać za czasów czeskich szowinis­
tów na piastowskiej ziemi, wykute w skale nawet 
skuwa się !

Nienaruszone zostały tylko zbory (kościoły) 
ewangielickie, bo te są czysto polskie, nabożeń­
stwo po polsku, napisy w zborze po polsku (in­
nych niema), kazania po polsku — a sześć (6) 
zborów  (kościołów) ewangelickich (Orłowa, Błę­
dowice, Bogumin, Bystrzyca, Trzyniec i Nawrie 
pod  Jabłonkowem), to sześć twierdz nienaruszal­
nych polskości. Ludność ewangelicka, to ludność 
czująca prawdziwie po polsku. Dzieci ew ange­
lickie uczęszczają do szkół polskich, wyjątków 
prawie, że niema, a jeśli są to tak małe, że nie 
warto nawet o nich wspominać.

W sześciu zborach skupia się 45.000 głów 
czyli 45 tyś. Polaków. Że zaś prawdą jest, iż 
ewangelicy są tu tylko polakami, świadczy o tern 
opinja, która w każdym ewangeliku każe widzieć 
tylko polaka. Niemcy ewang. bowiem stanowią 
tu niecałe 2% , a nabożeństwa odprawiają się 
dla nich tylko w wielkie święta (2 lub 3 razy do 
roku) i to je odprawia pastor (ksiądz) polski. 
Że zaś kościół ewangelicki (chrześciańskim . jest 
wyzn. Augsburkiego) na Śląsku Ciesz, jest isto­
tnie szczerze polskim, świadczy o tem jeszcze 
jeden fakt; mianowicie, że kiedy obce żywioły, 
a wrogie (czytaj czeskie) próbowały wydrzeć^łu- 
teranom kościół polski i zaprowadzić w n ab o ­
żeństwach język czeski, wtedy to ewangelicy 
z oburzeniem strasznem odepchnęli żądania zabor­

czych żywiołów. I jeszcze teraz, chociaż k o śc ió ł  
ewangelicki na Śląsku Ciesz, otoczony jest ze­
wsząd wrogami, stoi ciągle wiernie i dzielnie n#> 
stanowisku polskości i stać bedzie n? zawsze.

Niechże więc te kilka słów rozprószy to błę 
dne mniemanie o ewangelikach w P o Isc ł  i p rze­
kona, że i ewangelik może być polakiem, że 
i on umie i może czuć po polsku, może nawet- 
lepiej niekiedy, aniżeli wielu, którzy to błędoer 
zdanie wypowiadają, krzywdząc nie tylko ew an ­
gelików-polaków. ale Naród polski z Poiską cze 
go dowodem  jest smutny plebiscyt na Mazurach* 
(koło Gdańska,) gdzie lud po polsku mówiący,, 
a więc polacy, ale ewangelicy woieii glosować- 
za metneami, bojąc się ucisku religijnego, może 
fanatyków religijnych w Polsce, a zaszczep ione  
w dusze powiedzenie „Luter lo n iem iec' pchnę­
ło ich rzeczywiście w objęcia Niemiec. Przeszło 
400 tysięcy polaków ewangelików na Mazurach' 
(Prusy \V schodnie,) straconych, czy nie na z a w - 
sze ? (!) Pamiętajmyż więc o tem, żebyśmy i in ­
nych (Śląsk ©polski) nie odtrącili i nie stracili « a  
zawsze, lecz ich ratujmy, póki jeszcze czas i do 
póki oni sami wołają : Myśmy polacy, chociaż 
ewangelicy i stoimy wiernie, a trwale na straty 
polskości hen na kresach Twoich Polsko, nawet 
za Twą granicą, nienaruszalnie, jak granitowe 
Tatry na potudmu Podhala. b y r g . Kaja.

R  O  N. I K  A  I  H *  |

Starostwo w Nowym Targu pod L ; 418B1/Z. 
zwróciło się do wszystkich właścicieli lłisó r ,  
Zwierzchności gm innych , Poste runków  Policji 
Państw , w powiecie: Kom is jrz  O chrony  lasów 

I doniósł, iż mimo k ilkakro tnych  w ydanych  z a ­
kazów w yrębu drzewostanu, a zwłaszcza do 
lasów włościańskich, wyręby te  nie ustają, a  w d o ­
da tku  stwierdzono mnożenie się kradzieży d rz e ­
wa przeważnie oienkiego t, zw. papierówki -wy­
kupyw anego  m asowo przez p o k ą tnych  hand lu  
rzy od włościan i wywożonego z powiatu.

Niezależnie od tego, że § 2 ust. las. z 15. G. 
1904 w ym aga zgłoszenia wyrębu w S ta rostw ia  
pod rygorem dochodzenia karnego, a w konse  - 
kwencji nałożenia grzyw ny, k a ry  aresz tu  do 
2 oh miesięcy, oraz ewent. orzeczenia konfis  
k a ty  produktów, p o s ta n a w ia m :

1. W szelkie  w yręby drobniejsze, naw et p a  
kilka  lub k ilkanaśc ie  sztuk drzewa, m a ją  być
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zgłaszane w S tarostw ie  ustnie, lub pisemnie 
w każdym  j8dnak  bądź razie zgłaszający winien 
będzie wykazać się poświadczeniem urzędu gm in ­
nego, że je s t  właścicielem lasu, względnie po­
siadaczem  drzewostanu.

A żeby strony nie były narażone n a  koszta 
jazdy  do S ta ros tw a  i ew. s tra tę  czasu wyręby 
należy zgłaszać w Starostwie przy sposobności 
w (inie jarm aczne , lub też za  pośrednictwem 
Naczelników gcain z okazji pobytu ich w S ta ­
rostwie n a  sesji wójtów.

I . W yręby  większe w lasach gm innych ,  erek- 
cjonalnych , funduszow ych, oraz prywatnych, 
a to pouad 0.25 ha, winny być zgłaszane p i­
sem nie po m yśli § 2, względnie 3, ul. z 16. 6. 
1904 r. przyczem należy  prócz w ym ienionych 
w § 3. punktów  od 1 —3 podawać także  obszar 
całego lasu, możliwie z opisem drzewostanów 
c® do rodzaju, wieku i zadrzewienia, a  też i do 
łączeniem  szkicu  przeglądowego.

T u  podkreślam, że o ile p rzec inko  n iestosu­
jącym  się do niniejszego rozporządzenia n ie  b ę ­
d ą  mogły być zastosow ane rygory  przewidziane 
us taw ą lasową z 3 12. 1852, względnie z 15. 6. 
1904 r. będę winnych karał  po myśli ces. rezp. 
z dn. 20 kwietnia 1854 Dz. p. p Nr. 96. g rzy ­
w ną od 2 —200 zł. ew entualn ie  karą  aresz tu  od 

'6 godzin do dni 13 tu, nie przesadzając w pe­
w nych w ypadkach  oddanie ich do ukaran ia  
władzom sądowym.

Zwierzchności g m inne  winne okólnik ten  
ogłosić w tam t gm inie w sposób p rak ty k o w a­
ny , zaw iadam iając S tarostw o do dni 8 miu
0  jego ogłoszeniu. S tarosta  : Strzelbicki w. r.

Rozstrzygnięcia konkursu T- S. L Zarząd G łó­
wny Tow arzystw a Szkoły Ludowej w K rakow ie 
rozpisał w styczniu b. r. konkurs  na  trzy prace 
z zakresu wychowania obywatelskiego, a m ia ­
nowicie : a) K a tech izm  M ałego O byw atela  — 
•dla dzieci do la t  dzisięoiu, b). K atech izm  O by­
watelski obliczany na  poziom um ysłow y ucznia 
kończącego szkołę pow szechną  w formie py tań
1 odpowiedzi c). W ykład  K onsty tuc ji  Polskiej 
z 17 m arca  1921 r stanowiący logiczną i po ­
p u la rn ie  przedstaw ioną całość ustro ju  P ańs tw a  
Polskiego. Na konkurs  nadesłano 60 prac. J u ry  
konkursow a złożona z profesorów U niw ersy te tu  
Jag ielońskiego  Ignacego Chrzanowskiego, Dra. 
K u trzeby  i D ra Kum anieckiego, delegata M i­
n is te rs tw a W yznań  R elig ijnych  i Oświeć. Publ. 
D ra . R iem era, p K aro la  H uberta  R ostw orow ­
sk iego  i delegatów Z arządu  Głównego T. S. L.

Dra . M ikulskiego i Dra. G a r t łe ia  uchw aliła  
nas tępu jące  rozstrzygnięcie konkursu  : za p ra ­
cę p, t. „K ateenizm  Obywatelski"  pierwszą n a ­
grodę p. K onstan tem u C hm ielew skiem u z Byd­
goszczy, za pracę p. t. .K a tech izm  O b y w a te l- 
s s i ' ’ p rzyznać p ierw szą nagrodę Drowi M a z a ­
nowi Jau e lle m u  ze Lwowa, a d rugą  nagrodę 
p. S tanisławowi Polaczkowi z Krzsszowic za 
pracę p. t. „W ykład  K onstytucji  Polskiej* 
z 11 m arca  1921, pierwszą nagrodę p. Drowi 
M arjanow i Szpili ze Lwowa, d rugą  nagr. dę 
p. K o n s tau tem u  B zow skiem u z Łcdzi,  trzecią  
nagroaę p. M ichalinie Mossoozowej z K rakow a

Zarząd Bursy gimn. w N ow ym  T arg u  sk iada  
serdeczne ,B ó g  zapłać" Składnicy  K ółsk  ro ln i ­
czych w Now ym  T argu  za ofiarę na  bursę 
100 złotych. Ks. D r. Karakuła.

Odznaczania : P. S tan is ław  W iśniowski, nad -  
radca skarbow y w Nowym  Targu, o trzym ał 
Krzyż K aw alersk i O ideru  O drodzenia Polski.

Z Kacwina. P iękny  dzień przeżyła straż  cel ' 
na  w K aew inie 22 lis topada br Oto w dniu 
tym  staran iem  p. K ozaka  kom isarza  straży cel­
nej odbyło się poświęcenie domu straży  celnej 
Poświęcenia dokonał ksiądz miejscowy K s  F ra n ­
ciszek fcasak, po poświęceniu było przyjęcie, 
po którem strażnicy wolni od służby nie tylko 
miejscowi, ale i z okolicy, przy dźw iękach m u ­
zyki najpierw cygańskiej, a następn ie  m iejsco­
wej bawili się serdecznie.

Podnieść należy, że R ząd  polski m im o c ięż ­
kich czasów postawił na  g ran icy  czesko polskiej 
dom, k tóry  nie ty lko  uprzyjem ni i ułatwi sp e ł­
nianie  obowiązków straży celnej, ale k tóry ta  
kże ludności miejscowej bałam uconej jeszcze 
będzie wskazywał, że jednak  K acw in  już do 
Polski będzie należał.

Spodziewać się też należy, że straż  celna p a ­
m iętając o tern. że na  dom spoglądają nie tylko 
m ieszkańcy Kacwina, ale także i Czesi, będzie 
żyła wzorowo i nie ty lko nie splami sz tan d a ru  
Polski, a le  az ierzyć go będzie wysoko tak , iż 
będzie wzorem dla ludności miejscowej.

Zarząd dóbr Żurawno zam ierza rozparcelować 
większą ilość g run tów  pierwszej klasy, zarówno 
roli jak  i łąk  i chętnie, by  widział jako  n a b y w ­
ców Podhalan. Kościół rz kat. blisko, szkoła po ls­
ka  taksam o, drzewo do pokudow ania  się i opału 
z dworskich lasów w dowolnej ilości po przy 
s tępnych  cenach, d la  Polaków po cenach  zni 
żonych ; tak  sam o i g ru n ta  m ogą Polacy nabyó 
taniej B liższych szczegółów m ogą chcący n a -
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być ta m  g ru n ta  dowiedzieć się w R edakcji 
Podhalanki* .

Obwieszczania. M inisterstw o Sktirbu podawało 
już  k ilkakro tn ie  do wiadomości publicznej u lgi 
p rzyznane p rzy  poborze podatku  majątkowego. 
U lg i po legają  n a  tern, że uwidoczniona w n a ­
k azach  pła tn iczych  część podat&u p ła tna  w ro­
ku  bieżącym pobrana  zostanie  nie naraz, lecz 
w czterech rów nych  ra tach , z k tórych  pierwsza 
p lam a  je s t  w term inie  60-oiu dni od doręczenia 
n ak azu  płatniozego, dalsze zaś  t rzy  ra ty  przy 
pada ją  do zapłacenia dopiero w roku  1926. 
w term inach, które ustali  M inister S k arb u  oso- 
bnem  rozporządzeniem. N a  p rz y k ła d : wedle na* 
k azu  płatniozego p rzyoada  jeszcze do zapłace­
nia  w ciągu 30 dni 1.200 zł. w m yśl w spom nia­
nego zarządzenia p ła tn ik  obowiązany jes t  uiścić 
w  roku  bieżącym  zaledwie 1/4 część te; n a le ­
ż n o ś c i  tj, 300 zł.

Ponieważ term in uiszczenia pierwszej ra ty  
up ływ a już  w najbliższej przyszłości (przeważnie 
z końcem  lis topada  br.) M inisterstwo S karbu  
zw raca uwagę płatników, że w interesie  ich le 
ży zapłacenie tej ra ty  przed osta tecznem  u p ły ­
wem  term inu, albowiem ew entualne  opóźnienie 
narazi ich n a  ponoszenie kosztów egzekucyjnych  
i zapłacenie k ar  za zwłokę w wysokości 4 % za 
każdy  miesiąc zwłoki.

K raków , dnia 10 lis topada 1925
Izba Skarbowa, N aczelnik W ydziału  11: 

D r. Jan  Starzewski m. p.
Ś,ęsx Cieszyński/czeski. Wybory „Volby* w y­

bory — volby (po czesku), to słowo m ożna ty l ­
ko słyszpó na każdem  m iejscu i wi dzieć również 
n a  każdem  miejscu, ot np. w gazetach, na  ogrem- 
n j c h  tablicach, m u ra th  i t. d.

Polacy skupili się zarazem, jak  kurczęta koło 
k  oki i po groźbie rozbicia się stworzyli wsuól- 
ny fron t  pod nazw ą „Związek Ludowo R obo tn i­
czy*, w k tó ry m  idzie ch ad ek — k. lądz z socja 
listą, robotn ik  katolicki z robotnikiem  ewangie- 
likiom (augsburskiego w yznania) rolnik z g ó r ­
nikiem  i in teligentem  — tak  więc poczucie po l­
skości i wspólna krzyw da i gnębienie  przez Cze- 
ehó t przyczyniło się do podania sobie rąk  do 
wspólnej obrony. Jed y n ie  ty lko  komuniści poszli 
n a  m anowce (z osławionym Ś liw ką na  czele, 
k tó ry  jako  redak to r „Głosu Robotniozego" w M o ­
ra  wek.ej Ostrawie pieni się do wśoiekłości na 
po lską zgodę, rzuca klą tw y n a  swych braci, o r­
dy n arn e  przezwiska. Sekunduje  mu, a  naw et 
p rześciga go w lan iu  pomyj na wszystko, oo

polskie „Szm ata  Śląska* (cz; taj O brana  Ślęzaka) 
i „Podlasi czeska* (czyta; Nasz Ś lązak) (piśm, 
dło czeskie po polsku drukowane), k tóry prze­
pełniony je s t  najochydniejszymi wiadomościami 
pod ty tu łem  „Z Polski*. Dobro wróżbą dla P o ­
laków je s t  i uuinor listy 10, k tó ry  ja k  10 p rz y ­
k azań  woła do ludu śląskiego, dlaczego mają, 
głosować na  listę N r  10 (polską). Ś ląsk  należy 
do okręgu wyborczego w M urawskiej Ostrawie., 
a w dzień 15 lis topada je s t  tr jum fem  d la  Polski-, 
jeżeli w ty m  dniu  Polacy w yprow adzą  dw óch  
posłów polskich (dr. W olf adw okat we F ry ss -  
tacie i dyr. W ójcik (?) kier. szkuiy wydź. w Gr- 
łowej) i jednego senatora (? p, Bouczek Alojzy 
sekr. ze Słowacji; (pierwszy chadek , dwaj s o ­
cjaliści) a  następnie  przejdą kom unistów  dwó^b, 
a  czsch jeden  (mniej więcej tak  7 — 5 p rz y p a ­
d a j  Daj Boże, żeby robotnik • socjalista nie dał 
się zbałamucić kom unistom , a  zwycięstwo pe­
wne. K IJ .

W niedzielę 1S/XI br w sali „Sokoła" w N. 
T argu  odbyło się Zebrauie Sfer M ieszczańskich 
zainicjowane, przez K ongregację  Kupiewhą. P a  
zagajeniu  zebrania  przez p. A. Zapiorkow skiegc 
w ybrano  przewodniczącym p. burm is trza  R a j ­
skiego, a  na  sek re ta rza  poproszono p. D u d z iń ­
skiego jun .  poczerń p. St. Porębski i  K ra so w a 
wygłosił re fera t o sytuacji gospodarczej w Pol- 
soe. Pre legent podniósł n a  wstępie doniosłość 
organizacji tupiectwe. chrześcijańskiego, k tó re  
pom ału  ale s tale  zyskuje  posłuch  i dostęp tam  
gdzie tworzy sie us taw y regulu jące  życie gosp 
w państwie.

N astępnie  rozwinął w treściwy i rzeczowy 
sposób wszelkie n iedom agan ia  w n aszem  życiu 
gosp. i lus tru jąc  dotychczasowe braki i zalety. 
Zaznaczył z naciskiem, że same ty lko  poż/ czkś 
zagraniczne, które trzeba spłacać z procentami, 
wcale nas  nie zbawią, gdyż ty lko chwilowo 
ła ta ją  budże t państw ow y, a w zasadzie p o g rą ­
żają nas  w coraz większą zależność gosp. ud 
zagranioy.

Pożyczkę L ig i Narodów uw aża  za najw iększe 
nieszczęście pod względem politycznym jakie 
by  Polskę spotkać mogło. N a to m ias t  oświad 
ezvł się p re legen t z ł  dopuszczeniem solidceg 
k a p i ta łu  am erykańsk iego  do B a n k u  Polskiego, 
fco ty lko w tedy m ożem y liczyć n a  dostateczny 
obieg p ieniądza z u s ta lo n ą  wartością, co dlu 
rozwoju życia gospodarczego jec t  n ieodzowną 
koniecznością. Jeżeli  chcem y n ad a l  u t rzy m a ć  
sw ą niezależność gospodarczą, to m us im y  zwięk
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-kszvć w ydajność pracy i poczynić oszczędności 
w każdej pozycji budżetu, aby  nie żyć nad  stan- 
Jesteśmy kra jem  cudów, pam ię tam y „Cud nad  j| 
Wisi'a“ ale sam e cuda nie m ogą nas  ciągle 
zbawiać, o ile sam i nie zrobimy wysiłku. M u ­
sim y zacząć żyć, m yśleć i pracow. 6 rea ln ie ;  
pozbyć się fan tas tycznych  utopij o bogactw ach 
Pol?ki, k tóreby m ożna w bałaganie  nieładu 
zużywać bo z pracy, — a tedy dopiero będzie 
w Polsce lepiej 1 L icznie  zebrana publiczność, 
wśród której nie brak  byłe delegatów naw et 
z odległych gmin., nagrodziła  pre legenta r#ę- 

-sistemi oklaskami. Następnie zabrał glos p, 
-burmistrz R ajski.  Mówił ze zw ykłą  sobie s w a ­
dą roztaczając przed zebranem i optym istyczny 
obraz poglądów n a  przyszłość życia gospodar- 
c zeg'}, k tó re  zdaniem  mówcy uksz ta ł tu je  się 
jaknajpomyśluioj, — w eo żaden Po lak  niepo- 
winieu wątpić 1 Po wyczerpaniu  dyskusji ze­
b ran ie  rozwiązano.

Łętawe (limanowskie) P ięk n a  szaruga  jesienna 
deszczem) unosi się n ad  naszą  wioską, bło­

gosław iąc  zajęcia jes ienne naszych  m ieszk ań ­
ców. Cicho było o naszej wiosce w P odhalance  
di ść długo, a wiele się zmieniło  ; jed n y m  s ię  
idzie na  pogrzeb, in n y m  na chrziny, a  jeszcze 

•innym n a  wesele się stroji.
1 tak  ; um arła  tu  m łoda gospodyni K u ś  K a ­

ta rz y n a  (śp. K a śk a  W ojtkow a u Paliwody), n ie ­
d a w n o  się pobrali, byli azezęś liw i; je s t  bogac­
tw o  i dostatek, a odeszła bezpowrotnie 2 i /X .  
R ów nież  um arła  W ik to r ja  Polak (Kowolka) 
u  Poloka 28/X. M szanie Górnej. Lecz nietylko 
P a n  Bóg ludzi zabiera, lecz ich i nagadza  (przy­
sparza)  i tak  przybyła pociecha rodzinna K l im ­
k o w i  E ranc. zJFolwarku, uświęcona chrzcinami,
*  również n a  tern sam em  osiedlu wnieśli radość 
W szyscy  św ięc i ( I .  XI) i drugiem u gospoda- 
r  vd J a n i  W aw rsthcow i w postaci miłej dziew- 
czvrk i.

A i żeniacki nie boją się chłopcy u nas, bo 
T o m e k  Pojdo (od Pojda) wziął sobie tow arzysz­
k ę  życia Kasię (Flig) od Ł ącka  — a  wesele 
jak ie  było, to a i  hej 1 a ja k  się pięknie u b a ­
wiono bez m arnego  słowa, że aż miło. A le  i u 

-Jadan ia  (osiedle) ruszają  się ludziska i „zopo- 
wiedzi“ ino się sypią  z kazanice w M szanie 
D o l n e j : H anusi (.Gazdowej.) W ojtkow i (Dziedzi­
nie) z Cierpielką od Ł ącka (wdową) i wiele wie­
l e  innych , o k tórych  powolnym  czasem  napiszę.
N a  zakończenie m uszę wspomnieć i o kościele 
w  M szanie Do’nej,  że się go pokryw a nową

dachówką, ale o tern, to potom na.bszę obszer­
niej. H . Dyrcole
i Odrowąża podziękowanie. Szanow nym  Panom  

Dyrektorowi Jakóbow i Zachem skiom u sta rsze­
m u i młodemu A nton iem u Zachem skiomu, za 
podjęte t rudy  dJa szkoły w- O drow ążu sk ładam y 
serdeczne b ó g  zapłać, a prosim y o dalszą po- 

jj moo, Sprawa udała się dobrze. R ada Szkolna,
Ukazął f ię Nr I szy dw utygodnika „K obieta  

w swiecio i w domu*. Nowe czasopismo pośw;ę- 
j  cone modzie i sp iaw om  kobiecym przodstaw ia 

się korzystnie. W  dziedzinie mody, którą t r a k ­
tu jem y ze szczególną uwagą, m a zapew nioną 
w spółpracę najw ybitn ie jszych  sil raodniarskich 
Paryża, może zatem n a  tem  polu skutecznie 
współzawodniczyć a w ydaw nictw am i zagruni- 
cznemi. Istotnie zamieszczone modele strojów 
są  w ykw intne i pełne ar tystycznej prostoty, 

j Poza modą w dw utygodn iku  zna jdu jem y sze- 
ii reg  wskazówek p rak ty czn y ch  z dziedziny urzą- 
| dzem a w nętrza  domu, budżetu  domowego, gfl- 
| spodarstw a kobiecego, przepisów ku lina rnych  
I i tp .

N um er zam y k a  in teresu jąca  newel&a i oie- 
kawe rozrywki um ysłowe.

W artość  dw utygodn ika ,  jego  w ykw in tna  sza­
t a  zew nętrzna  (tró jbarwna ok ładka  ry su n k u  
K am ila  Mackiewicza.) a  nadew szystko  niska, 
(65 groszy) ceun pisma, pozw alają sądzić już 
dzisiaj o ogrom nym  powodzeniu, jak ie  z d o b ę ­
dzie s o b i e . . .  .K o b ie ta  w świecie i w d o m u “.

Poznań. Żyto 1 7 7 5 — 18 75, pszenica 27 0 0 — 
28 00, jęczmień 17 50—19-50, jęczmień brow. 
wybór. 21 '50—22 50, owies 17 75— 18 75, m ą k a  
ży tnia  70 proc. 28"50—2 9 5 0 ,  m ąk a  ży tn ia  65 
proc. 2 9 5 0 —3 050 , m ąk a  pszenna 65 proc. 
43 0 0 —4600 , ospa pszenna 1 3 0 0 —14-00, ospa 
ży tn ia  11"50— 12 50, grocb polny 22 5 0 -  -23 50, 
g roch  Victorja 2 9 0 0 —33 00, zieran _aki fabryczne 
2 - 4 0 - 2 6 0 .

Obligacja skonwartowanaj pożyczki p ań s tw o ­
wej są do odebrania  w Kasie skarbowej do 31 
g rudn ia  1925. Począwszy od 1 stycznia 1926 r. 
będą do odebrania w Urzędzie pożyczek w W a r ­
s z a w ę

Otrzymaliśmy za Starostwa w Nowym Targa
urzędowy wykaz letn ików  (dla w ypoczynku) 
w miejscowościach le tn iskow ych P odhalu  za 
przeszły ee z o n : B iałka 12, Biały  D unajec 425. 
B ukow ina 560, C habów ka 110, Chochołów 19, 
C zarny  Dunajec 96, Czorsztyn 55, Kościelisku
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284, Krościenko 464, L ase k  25, Murzasichle 
446, Ochotnica 17, Podoz8rwon8 2, Ponioe 171, 
Poronin  1226, R a b a  w yzna 41. Szczawnica n iżna 
i wyżną 4675, W itów  73, Z akopane 28.307,

Ł ap sze  n iżns 17, O raw ka 167, Niedzica 50 
Zdaje się jeonak, t s  nie w szystkie gm iny  (wi- 
daó nie rozumieją własnego interesu) podały aa ■ 
S taros tw a odpowiednie spraw ozdanie

£a ten tisrKł rsdckęja nie fetorze adpsw lrd iia inc^si.

: iSKlidnica KołnHrul. v Nowu Targu j
|  po efuzycnowaniu się "

j  ze Składnicą w Czarnym Dunajcu ■ 
■ g d z i e  z a ł o ż y ł a  s w ą  F I L J Ę  J
* j a w i n d ^ m i a  »
J Ź< ceny w obu sklepach są jednakowe " 
S —  tak hurtowne jak detajliczne. —  ■
2 O ba s k b p y  zaopatrzone po cenach  nader  J 
■i p rzys tępnych  we wszystkie tow ary  kulon- J  
S ' ja ln e  ja k o  też gospodarcze. -------- ■
■ P R O W A D Z IM Y  W A G O N O W O :
|  CUKIER, . i
: RYZ, :
* MĄKĘ, ■
■ SÓL, ■
i  NAFTĘ, ■
■ SODĘ. ■
■ Specjalne gatunki kaw i herbaty. —  Sprzedaż 2
■ —  spirytusu dla członków. —  Skład wódek. —  »
■ Zaw iadam iam y P, T. C złonków , że od Nowego R oku J|
■ prow adzić będziem y ew idencję ich zakupów , celem  ■ 
I w  p row adzen ia ,jak  p rz t(l w o jną ,p reu iji tow arow ych. ■

i — Prosimy żadać ksląiaczok towarowych. — ■
« c ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ * ■ ■ ■ ■ ■ ■ » ■ ■ m m m rnm m wm m

D o Spółdzielni roln. - handl.

„ P O D H A L E "
-  W NOWYM TARGU —

nadeszły juź świeże

nawozy sztuczne
©gwarantowanej dobroci, żużle (tomasy- 
na) azotniak, superfosfat i sól p o t a - 
s o w a  i poleca się takowe do siewów 
jesiennych. — Ponadto poleca się także 
tyto  do siewu oraz wszelkie maszyny 

rolnicze najlepszych jakości.
SPÓŁDZIELNIA „P O D H A L E ”.

Wydział powiatowy w Nowym Targu.
L. 2 6 '4 .  Newy Targ, dnia 21/XI 1925.

K  O  N  K  L 5  R «
Wydział Rady powiatowej w N. Targu ogłasza

Konkurs na posadę lustratora z początkową płacą
według grupy 9, a poborów  urzędników państ■*> 

Wymagana w a runk i .
1) Nieprzekraczalny wiek 40 lat.
2) Dokładna znajomość ję«yka polskiego w sło­

wie i piśmie.
3) Świadectwo zdiowia.
4) Prawo obywatelstwa polskiego.
5) Świadectwo ukończonej szóste) klasy szkchr 

średniej.
6) Egzamin p r z e l a n e g o  rozporządzeniem b. W y­

działu krajowego z 20/5 1898 L. 25422 dz. u. 
kr. Nr. 88 dla sekretarzy i lustratorów gmin,, 
podległych ustawie z 3/7 1»96 D z .u k .  Nr. 51.

7) Podanie własnoręczne wraz z curiculum vitae 
7. wyszczególnieniem staru  należy wnieść dc  
Wydziału powiatowego w Nowym Targu naj­
później 00 10/12 1925. Nieuwzględnione zo s­
taną bez odpowiedzi.

Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie
a stabilizacja może nastąpić po roku w myśl statutu.

P rez e s: R a jsk i  J ó z e f  w r.

<D Filtairiffi mml e»
N'O dla bydła, koni, świń i owiec P-t£>X—

11 — t a l c s e o  — ĆSp-(0
* WRPNO PASTEWNE ZŁOŻONE ©

s>
W

-w - y  « y * a
W Y T W Ó R N I A  F A R M . C H E M .

<msdT
e?'Oa Magistra K, Homme Pw

•N w W a d o w i c a c h .  ""

S T U D E N T K I
niezadowolone z dotychczasowego mieszkań a 
— znajdą stancję w inteligentnym domu. — 
Wiadomość: W Administracji Gazety Podn.Rynek 4.

Redaktor odpowiedzialny : Jan Krauzowlcz. drukarnia ?. Borkt w Nowym Ttrgu


